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Nieaskromiona namiętność Rokdaia, a 
akok niéy dręczące żądze, i okrutna zas 


zdrość bez celu, irawily ognista ; duszę - 


„bojara: w ówczas to poraz pierwszy doznał 
potrzebę zyskania miłości i zaczął łagodzić 
dźwięk głosii i wyraz swoicy, twarzys 


Niekiedy rozpogadzał zachimutzone CZ 


ło, i uśmiech na „iego.. ustach. osiądał: 
Bezi ustankit myślał q. Matyi. ;$zu aliy 
przy zdróiu w.głębi lasów, „przychodzi 
za. nią do, chatki, częstoktoć nawet aby 
się ićy podobać, miieszał się do zabaw swo“ 
ich włościan: 
dary; iuż. to przepyszny | saszyynik Z 
rel wschodnich, iuż to wspuaiale KE 
wane suknie i 
podszyte, iaż to kolczyki bardzo koszto= 
wnes: 

- ` «Piękna Maryo; mówił dó miéy EzestO- 
 kroć, kochay mię, uszczęśliwię cię, roz= 


Aządzisz ` maiolemii; bogactwami,. wszystko 


-co < dó ciebie należeć będzie, g- 


Codziennieļ posyłał ićy . 


i bogatym sobolim: futrem, 
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Ütile Dalei, 


we Gadd dnia 9 g Sia piita 1827 T 


drogiemi kaaiówiag 


kryiesz się złótem i 
mi, liczni niewolnicy czekać będą natwo* 


ie. skinienie:  Zaprowadzęcię do slawnes ` 


go miasta Balangianit, oczy twoie zaśle= 
pi przepych stolicy Chózarów, przedsta- 
wię- cięich władcy, obecną będziesz świe+ 
inymi turnieioni, staniesz sig ózdobą ie= 
go dworu. 

Z tém wsżystkićm cóż się działo w du= 
sży Maryi. W pierwszymi miesiącu przy- 


chodziła codziennie do zdroit, myśleć o, 


Üsladzié ł codziennie spótykała tam iego 
řywala: Następnego miesiąca) zaczęla 
baczniéy sliichiać zgubnych rad matki, 


która iak tyle innych zaślepiona blaskiem ; 


bogactw i wielkości, rozumiała: Że Zape- 


wni szczęście ©órki, nakłaniaiąc ią: da 


przyjęcia Feki boiarss W ezystćy dotąd 
iprostćy düszý wieśniaczki dumne myśli 
powstały. | Myślała tylko o potędze no- 
wego kochanka, o świetnymi lósie który 
ią czekał, 6 trynmfie swoićy: piękności 
ia dworze Balangiaru. 
Siąca wiarofontna Marya oddała rękę Rok= 
dalów/. Wkrótce, nieszcześliwa ofiato du- 
ZA wkrótce odrodzi się większą mo- 
cą twoia pie: *w92a Milość (i wkrótce, ose 
Lecz Ag) sie z foba 8 śdy aa 
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ułudzenie, które cię teraz uwodzi. Bie- 
(dna Maryo: ` x pe 
Arkadyusz z Usladem zwolna odbywali 
swoię przykrą podróż. Już przeszli Klia- 
zmę, inż minęli ieżioro Klechczyn i tyl- 
ko o ieden dzień drogi byli od Rosto- 


P pr 
wet, albowiém naymnieyszy powiew Za- 


ciera ślad stóp ludzkich na tym rucho-, 


` mym piasku. Słońce wsamó południe 
- prostopadłe promienie na ich głowę rzu- 
calo.  Obarczeni byli upałem i znoiem, 
wyczerpali wszelkie zapasy, nie mieli 
czóm uśmierzyć pożeraiącego ich pra- 
gnienie, nie było. widać ani iedney cha- 
ty. w któżeyby pożywienie znależć, , ani 
ródła w któremby się ochłodzić mogli. 
Te wszech stron rozpalone piaski, na któ- 
rych Zadne drzewo, żaden ślad; życia ro- 
ślinnego nie przerywa okropney iedno- 
stayności. Zdaleka tylko skały granitowe 
odbiiaty promień słońca i mordowały.o* 
ko wędrowników. ; k KOEN 
| Usladz naywiększą viespokoynością wi- 


dział iak siły 'Arkadyusza ustawały co- 


chwila, nadaremnie szukał po wszystkich 
stronach mieysca gdzieby mógł spocząć. 
Nagle nyrzał powstalący po.prawcy siro; 
nie tuman kurzawy; W serce lego, wstąpi- 
ła nadzieja, spodziewa się, że to są po- 
dróżni, którzy biednemu starcowi uży- 


czą ratunku. a i 
gromada ieżdzców, W Ltórych po ubiorze 
wschodnim poznał, Chozarow okazala 
się iego oku. "©6ż maczynpić? Niema na- 
dziei ratowania się ucieczką. Niewola, 
albo śmierć, takowy to los przeznaczają 


ci barbarzyńcy każdemu, który wpadnie. 


wich rece „Arkadyuszniezdolny; do sta” 
wienia. oporu, pada na, kolajia i wzywa 
Boskiey Opatrzności. Uslad sluchaiąc tyl- 
ko rozpaczy, wydobył z zapasa topor , 
A a - ; aż | AO z 


` Lecz. timan się rozszedł i 


którego wieśniak ruski nigdy nie składa 
i którego z-zadziwiaiącą zręcznością uży- 
wa.  Chozarowie, pięciu ich było, dzi- 
wią się na widok zuchwalca, który: z tą 
iedną bronią śmiało czeka na nich. Ta- 
kie bokatyrstwo nie zdoła iednakże wzrn- 


wa, kresaieh wyprawy. Odrana wszedł=_ szyć tych dzikich serc, wszyscy razem u= | 
szy W niezamieszkane stepy: nie mieli 
zed sobą żadnćy drogi ani ścieszki na- 


derzaią na niego.. Lubo żranióny -Uslad 
dzielnie. się broni. Już ostrzem topora 
potrzaskał ich włóęznie, i iuż dwóch z 


jiego nieprzyiacioł padlo trupem. W téy 


chwili Usład spogląda na Arkadyusza i 
widzi go leżącego bez przytomności, bie- 
ży ku niemu, lecz ostatnim ciosem ugo- 
dzony,. osłabiony upływem krwi, pada 
przy starcu, i gasnące oczy zamyka. © 
Chozarowie zsiadaią w wówczas z koni 
dla obdareia tych dwóch nieszczęśliwych," 
których zaumarlych biorą. Lecz Arka-- 
dyusz odzyskuie zmysły i postrzega uko- 
chanego Uslada broczącego we krwi i 
iuż okrytego cieniem śmierci. Rzuca się 


na to martwe ciało, oblewa ie łzami, a 


AS "ARIE j 
zwracając się do Chozarow, domaga się 
od nich swoiego syna, swoićy iedynćy. 
podpory; zakłina ich, aby mu wydarli 


Życie, które odtąd obmierzie mu będzie. 


Lecz ci barbarzyńcy nie słuchaiąe iego 
żalów i wołania, odrywaią go od ciała 
wychowańca, i sadzaią na konia iedne= 
go ze swoich towarzyszów, -który zginął 
był w walce. ‘Jeden z nich końcem włó- 


-czni podnosi głowę Uslada, która natych- 
miast pada na ziemię iak kwiat polny . 


podcięty kosą Źniwiarza. Umarł! rzecze: 


Chozar zwracając się doinnych ieżdzców; 


umarł! powtórzyli głosem 'dzikióy xado-; 
ści, i porwawszy ż sobą Arkadyusza, od= 


‘dalili się pędem. jar] 


Jednakże nieba nie dozwoliły, aby: ta 
puszcza była grobem Usłąda, Żadna z ran 
iegó' nie iest śmiertelną. iJakże się zdzi- 


PP ŁCYBY j 70 A DAWA E, 1. - 
wil, gdy po dlugiem omdleniu odzyska, 
sai EDA , EA 
wszy przytomność, uyrzał, że iest prze 
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niesiony d bogatego pomieszKania, „któ- 
rego mieszkańcy „w około niego zgroma- 


dzeni śpieszyli się z udzieleniem mu po-. 


mocy. Pomiędzy niemi postrzegł czło- 
wieka, którego włosy ubielone wiekiem, 
szlachetne i zcigodne oblicze, wyrażąły 
ufność i uszanowanie, przy iego boku 
była młoda dziewica iaśnieląca urodą. Pa- 
trząc na tę postać anielską, na te wielkie 
niebieskie oczy, w których nayczystsza 
skromność łączyła się z wyrazem niewy- 
mownćy dobroci, Uslad mniemał że wi- 
dzi posłankę woli niebieskićy, która go 
ztóy.ziemi wzaiesie do siedliska wiecz- 
néy szczęśliwości, lecz mocna boleść któ- 
rą mu w téy chwili rany iego sprawiły, 
zniszczyła to żachwycaiące złudzenie, i 


ostrzegła go, Że ieszcze podlega AE 


cierpieniom. 
_ Pierwsze słowa wyrzekł Uslad, dowiać 
duiąc się eo się stało z Arkadyuszem; lecz 
gdy usłyszał, Że iego wybawcy nie wi- 
dzieli tego starca; gdy sobie wyobrażał, 
Że iego obrońca wystawiony iest ną wszy- 
stkie srogości niewoli u dzikiego, ludu, 


naystraszliwsza męczarnia duszę iego prze- 


ięta. Myśl, Że lest na zawsze rozdzielo- 
nym od tego którego kochał . iak oyca, 
sprawiła, Że przeklinal Życie, które mu 
Qcalono, a Upadaiąc pod ciężarem bole- 
ści na nowo przytomność postradal. Lecz 
wkrótce po téy gwałtowney walce, uspa- 
kaiać'się zaczął, a w dobroczynnym snie 
zapomniał o swoich cierpieniach. F 

. Dopiero w dni kilka kiedy iuż mógł 
łatwiey zebrać swoie wyobrażenia, dowie- 


dział się iakim- cudem Opatrzności wy- 


rwano go śmierci i przeniesiono wtogo- 
ścinne mieszkanie. 7 
„Boiar Dymitr uwiadomiony, ż że ogromna 
horda Chozarow ukazała się przed. bra- 
mami Rostowa, nie pomny na swóy wiek, 
myśląc iedynie: o ratunku Sos 
Sar uzbroił: swoich Wo 


. 


i wyruszył przeciw Ua RRS lecz 

stanąwszy w mieście, na którego pomoc 
przybywał, dowiedział się dniem pierwcy, 
iż młody . Xiąże Borys ztoczył z temi bar- 
barzyńcami: krwawą, bitwę, w którey Ru- 
sini lubo w mnieyszéy liczbie, odnieśli 
zwycięztwo, È Że Borys ` uniesiony zapa-. 
łem, poszedł w pogoń za hieprzyiacielent, 

przysięgaląc tych rozbóyników do osta- 
tniego wyniszczyć. 

„Czuiąc razem i radość ze zwycięzty 
smutek że do niego nie należał, Dymitri, 
wracał do domu. Nie przez płochą żą- 
dzę sławy Żalował, że nie przyłożył się 
do tego zwycięztwa, Dusza,Dymitra o- 
"oświecona pochodnią M zósciańst wś u- 
miała stosownie do ich wartości ocewiać 
ezcze pomniki chwały ludzkićy. 

- Dlugo służył radą i orężem wielkie- 
mu xięciu Włodzimierzowi; lecz stawszy 
się ofiarą intryg tab często wydarzaiących 
„się na dworach naylepszych nawet xiążat, 
pozbawiony był zaszczytów, które krwią 
własną okupit.. Nieszemraiąc przeciwka 
niebu, które nań tak dotkliwe doświad- 
czenie zeslało, nie winiąc monarchy; któs 
ry tak źle wynadgradzał i iego dlugie pra- 
ce , oddalił się do pałacu swoich oy- 
ców, 0 trzydzieści werst „odległego od Ro- 
stowa . postanowiwszy poświęcić resztę 
dni usłudze prawdziwego Boga i wycho- 
waniu swoićy córki Natalii, iedynego i 
drogiego OWOCU związków swoich z mał- 
Żonką, którćy AG stratę dotąd ieszcze 
opłakuie. 

Gdy siędowiedzialo naieździeC ”hózarów, 
wierny Dymitr uchwycił się tey spósóbno- 
ści oddania leszcze iednćy a moZ6 óstatniey 
przysługi kraiowi: albowiem w duszach ` 
wspaniałych, niewdzięczność i niespra- 
wiedliwość. mie wygasza świętćy milości 
oyczyzny.  Uyrzał więc bojar ze smu- 
tkiem, że szlachetne iego nadzieić znim 
szczyło ONE WYG mo Boryśi. 


a-i 


Zatopiony w tych myślach smętnie wra- 
cal do domu, otoczony poddańemi któ- 
rzy. postępowali za nim W milczeniu, 
gdy w tym kóń iego w bok się rzucił i 
przerwał iego pónure dumania; postrzegł 
przy sobie ciało młodzieńca , który roz- 
ciągnięty na piask u, przeszyty ranami, 
nie/,dawal znaku Aa Zsiadłszy z Ko: 
nia dobry starzec , zamyślał oddadź mu 
ostatnią przyslugę, gdy spostrzegł, że 
młodzian ieszcze oddychał. 
na iego piersiach znak i czczony od chrze- 
ścian, błogosławił .niebu, że go żestató 
na pomoc iedneńu ze oh braci. — 
Zawiązał iego rany, a zrobiwszy nosze 
z dzid, kazał sgo na nich położyć i 
. nieść do swego pałacu, - 

Mimo wszelkich starań. iego wybaw- 
ców, Uslad- powoli wracał. do zdrowia; 
a wspomienie Arkadyusza zanurzało go 
w ponurym smutku, który niszczył dzia- 
łanie nayzbawiennieyszy ch lekarstw i wy- 
zdrowienie iego opóźniał. Nakoniec zam- 
*knęly się wszystkie iege rany;-po 4ch 
miesiącach zaczął wstawać'z łoża boleści 
i zwolna przechadzać się oparty na do- 
broczynnćy ręce. Dymitri większą część 
czasu poświęcał szczęściu swoich podda- 
nych, a znaiąe czułość i dobroć córki 
swoićy, często ićy powierzał staranie o- 
kolo biednego cudzoziemca, = Zwykle 
Natalia wspierała iego chód niepewny i 
<dopelniała tych starań z zadziwiaiącą* 
zręcznością. Lecz gdy Uslad. codziennie. 
do zdrowia przychodził i gdy zwolna 
wracał mu się rumienieć zdrowia i mło- 
dości, codziennie takżerozwiiał się w ser- 
cu Natalii zaród taiemnćy boleści, na 
którą wszystkie rośliny i wszystkie czary 
są daremnóm lekarstwem. — Ta młoda 
dziewczyna obdarzona duszą tkliwą, nie 
mogla oboiętnie „patrzeć na Uslada, Je“ 


_go nieszczęście, iego mlodość, iego szla- 


 glteine rysy, SOO wzbudzało w niey 


= 800000 


Poznawszy 


nayżywsze, zaięcie, Prosta, niewinna 

Natalia, myślała, że gb kocha ial bratś, 

a nie zasłanawiśiąć się nad Wzraszeniami 
śwoiemi, oddawała + Się bez obawy uczue 

ciu, które iey obecne chwile szczęślie 
Wemi czyniło. "Pozbawiona rad matki, 

nikt ią nie mógł wywieść z błędu; a 
bojar Dymitri polegają. ra godności, któ 
ra iaśniała w postępkacH i mowie cudzo- 
ziemca , nie spostrzegł wztastaiącey nd- 
miętności, kiórą wzbudził” w Natalii. — 

Serce młodey ‘dziewicy iest taieniniczyrń 
przybytkiem, którego wzruszenia tylko 
-oko matki wybadać móże. Gdyby Uslad 
zawsze zaięty. swoją ukochaną Marya; był 
się, domyślaľ, że wzniecił milość w cór< 
ce Dymitra, samą tylko wdzięcznością był- 

by się. mógł, za nią wypłaćić,— Pożbaż 
wiony nadziei, zobaczeńia się z Arka” 
dynszem z niecierpliwością wyglądał poż 

wrotu wiosny, by wrócić do swćy cha- 
tki i połączyć się z tą, którey wieczną miż 
łość zaprzysiągł. Éecz zima nad Rossyą 
rozpostarła” swóy śnieżysty płaszcz, a U- 
slad słaby ieszcze, W tak przykróy porze 
w daleką podróż puszczać się nie miógie 
Nareście po ostrych i mrozach „dastąpił 
miły powiew wiatru południowego, mas< 
Sy, śniegów rożgrzane promieniem Slońca 
z łoskotem z gór spadaly, strumienia zefź 
wawszy zapory lodu, zwiększone” stos 
pniatym śniegiem, zamieniają się w bys 
stre potokt i daleko rozlewaią się po doz 

linach, Zaledwo sześć dni upłynęto,. 'a 
iuż przyrodzenie nową pośtać przybrało: 
Podobna do młodey wdówy, która Zało- 
bne’ szaty na ślubny stróy zamienia; żid 

mia pyszni się rozpošcieraiąć swóy- plaszcz 
zielony, ubarwiony kwiatami.  Po'przy= 
krym wrzasku kruków >, następuie mily 
śpiew płasząt, których zina wypłosza ` w 
ciepleysze kraie; młode wieśniaczki, prz ży 
brane w świąteczne suknie zgromadżaią 
się, praebiegaią pola; dańcząc pay o z 


głosie muzyki į nucąc wesole pieśni, na 
Cześć Lady a). Lecz powrót wiosny, który 
cieszy przyrodzenie całe, pogrążył w 
smutku biedńą Natalią, młody nieznaio+ 
my porzucił pałac boiara Dymitra i i udał 
się do swoiéy oyczyżiuy. Oczy iego na- 
pełniły się fzami gdy oddalał się z do- 
mu, w którym dóznał tak uprzeymćy o- 
pieki, lecz łzy iego były tylko dzami 
wdzięczności. Wszedłszy na wierzcholek 
góry wznoszącćy się nad równiną, po raz 
ostatni pożegnał swoich dobroczyńców 
lecz teraz iuż góra zakrywa go przed ich 
oczyma , a Natalia oddaliwszy się do 
śwoićy samotney izby, stanęła, z wlepio- 
nemi oczyma w mieysce, w któróm znikł 
przed ićy spoyrzeniem. 

Odjazd Uslada wywiódł gą z- błędu: 
, przestraszona okropnym niepokoiem mo- 
że nakoniec zgłębić, ranę którą ićcy za- 
dał. Skromna icnoiliwa, będzie umia- 
ła cierpieć w milczeniu , lecz ićy nic iuż 


Spokoyności nie wróci. Czasem podchle- - 


bia sobie, Że przeniknął i ićy skryte uezu- 


cia i czuły na ićy milość przyydzie prosić 


6: iey. rękę; lecz okropna rzeczywistość 


zniszczyła wkrótce te słodkie uroienia. . 


Jesień następuie po. lecie, zima po ie- 
sieni, a nieznaiomy nie wrócił. 

Jednego wieczora, był to dzień, w któ- 
rym  chrześcianie obchodzą narodziny 
Zbawiciela, młode dziewczyny w pałacu 
zgromadzone przy ognisku, nie zważaiąc 
ha wichry, na zimno, zpędzaly wieczór 
na różnych zabawach, nueąc śpiewki mi- 
łośńe. Wesofe gromadzą się koło starćy 
Warinki; każda z nich chce wiedzieć ko- 
go iéy niebo ża męża przeznacza. Wa- 


o bowiem poreda dar zgadywania . 
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(O) Bożek miłości i zabaw dawnego bóży. 
scad Stawiam ; 
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przyszłości : przepowiada ią z ręki tych + 
którzy się ićy radzą i nikt nie śmie po* 
wątpiewać o prawdzie ióy przepowiedn fe 
Lecz Natalia smutna i zamyślona posę= 
pnie na nich spogląda i wzdycha myśląc 
o tym, którego wspomnienie ią udręcza 3 
leży przed nią robota, lecz ićy oczy o- 
bląkane nie patrzą na nią, igla niepo 
trzebna wypada Z ićy ręki. Dobra Wa- 
rinka, spostrzegła. taiemną żałość, która 
dręczy iéy młodą panię; sądzi, Że wspo= 
mnienie ukochanśy matki iest iedyną, 
przyczyną ićy smutku: tą razą starą Wa- 
rińkę' źawiodła isy sztuka: »Kochana 
Natalio‘, rzekła do niey, dosyć inż dlugo si 
pľyńą twe lzy po okropnćy lecz nie od- 
zyska: aéy stracie, niech ci się nakoniee 
wróci wesołość tak zgodna z twym wie- 
kiem, póydź dzielić igraszki tych hlo- 
dych dziewcząt, i hieźkay twóy mily- 
glos łączy się z ich radosnemi piosnka- 
mi; — Ja mam ŚPIEWSĘ, odpowie wzdy=_ 
chaiąc Natalia,! ach gdybyś ty umiała 
czytać w moiém sercu! i z cicha dodała; 
Cudzoziemiec na zawsze zapomniał o bie- 
dnćy Natalii” 1... $ 

»Rozumiem odpowie Warinka, mylą 
się zawsze w swoich domysłach: ten mlo= 
dy i ‘bogaty boiar Z Rostowa, który przed 
trzema dniami nie wiem w iakim celu 


był w zamku, może ci" „nie iest oboię- 


tnym. Ten młodzieniec iest przyiemnym; 
glos iego miły i uymuiący; ciągle przy 
stole oczy zwracał na ciebie,” — Dalby 
Bóg rzekła z cierpkim uśmiechem mlo- 
da dziewica, gdyby on tylko sam nie» 
bezpiecznym był dla moićy spokoyności, 
A czemuż kochana Natalio nie powie- 
rzysz tćy która cię wychowała, taiemnicy 
twego serca? Jestem tylko biedną wies 
śniaczką, lecz kocham cię, a może radą 
moią ulżę twoiey boleści. 
Posłuchay, w tćy porze foku można czyż, 


` t 


pe aeS 


„tać w przyszłości wzywaiąc Koliada.(1)_. 


Nie śmiey się moie dziecie, ufay moie- 
mu dłogiemu doświadczeniu. Jeśli nie- 
przytomność tego mlodego Boiara eprar 
wia twoie udręczenie, możesz go uyrzyć 
w czarownym zwierciedle i przyszłość 
tw oię. poznać. — Móy los! zawola Nata- 


ły Weneckićy. , 


lia, jakby w gwaltownym | natchnieniu, 


on iuż iest nie cofniony; nigdy ziemskie 
więzy nie będą mię łączyły ze światem. 
Odtąd iestem , oblubienicą Boga; obym 
iak „mayprędzóy odebrała z rąk iego pier- 
ścień ślubny, i koronę wiecznego hyme- 


uu! (Dalszy ciag nastąpi); 
TL. 8 
OPIS TERAŻNIEYSZEGO STANU 
.. WENECYTI. 


Wyciąg z niewydanéy podróży do: Włoch 


: przez P. Simond. 
(Dokończenie. ) - 


Trzeba poświęcić dzień cały na obey- 
rzenie chociażby iak nayśpiesznićy cieka- 
wości pałacuXiążęcego. %aypierwszą rzeczą 
która oko nasze uderza są schody olbrzy- 

„mie z marmuru, ozdobione posągami. 
Spostrzegać się daie koszyk z szyszkami 
okryty słomą (wyrobiony z marmuru ) 
godło młodzieży szlachetnego urodzenia 
długo trzymanćey w tém. ukryciu taiemni- 
czem na niższych posadach żeby stała się 
doyrzalą i pożyteczną rządowi. Te scho- 
dy prowadzą do szeregu ogromnych po- 
koiów. Sala wielkićy. rady, mia pirćdzie- 
siąt stóp długości a sześćdziesiąt cztery 
szerokości. Sufity ozdabia wyzlacanie, 
rzeźba i malowanie. Mury pokryte są 
obrazami historyi olbrzymićy wielkości + 
EE 
(1) Starożytny Bożek: Russinów, dało 
chwalczych, któregoi imie imożna ieszcze. 
słyszeć Pionkach ludu w święta Bo- 
żego Narodzeria. / : 


czytamy tam imiona, *Piqtoretta , Cal- 
liarego, Zuccarego, Bassana , Veroneza 
i wielu innych wielkich mistrzów szko- 
„Obraz po za tronem Do- 
ży, wyobraża. sąd. ostateczny, i chwałę 
wybranych, przez Tintorettego; ma sześć- 
dziesiąt stóp długości i; odpowiednią ićy 
wysokość. Czyny wielkich ludzi rze- 
czypospolitćy dostarczyly prawie Wszy= 
stkim obrazom przedmiotów, naprzykład; 
Sebastiana Ziani, Andrea Contarini, Do- 


minika Micheli, Francisca Morożini etc. 


Wzięcie Konstantynopola i przywrócenie 
Cesarza Komnena iest tam wystawione, ró- 
wnież wzięcie Zary, podbicie Morei, i bitwa 

morska z Kalifem Egipskim , w którćy 
Wenecyanin Marko, utraciwszy chorą- 
giew,uciął głowę kapitanowi egipskiemu, a 

rozpostarłszy turban izawiesiwszy na swo- 
iéy włoczni ściętą głowę, kolo nakreślił 
natey nowey chorągwi, zkąd dostał: Przy- 
domek Barbaro, który potomkowie i iego 
ieszcze noszą, Nayznakomitsze Wypad- 
ki długich i krwawych woien między 
rzeczą pospolitą Wenecką i Genueńską 


, znayduią się tu wyobrażone; „woyna z Bar- 


berussą , iego poddanie się Papieżowi, 
przyjęcie Króla Francuzkiego Henryka TIL. 
za, iego powrotem z Polski w roku 1574. 
Ten Monarcha przyjął był ty tut Szlachcj- 
ca Wenęckiego, imie iego zapisano w 
slawney księdze ałotdy, która publicznie 
była - rzucona w ogień wraz z koroną 
Doży, za weyściem Francuzów. Lecz 
imie, Flenryka iuź się w nićy nie znay- 
dowało, gdyż ieden 2, potomków tego 
Xięcia na rok przed tém wymtazał ie, 
oburzony, że boiaźliwość rządu Wene- 
ckiego zmusiła go szukać innego schro- 
nienia, W długim szeregu “obrazów Do- 
iow ; iest,mieysce' paste z tynt: napiseni : 
Locus Marini Fulieri decapitati, >> 
Osoby. maiętne, wolne odyyszelkieh o- 
bowiązków, następuiącym Żyią tu sposo- 
bem: Wstaią o iedynastćy lub WRA 


— Me 


O AR 


oddaią kiłka wizyt przechadzaiąc się po 
mieście do godziny trzecićy, potćm obiad 
iedzą ; „ieśli iest gorąco spia przez godzi- 
nę, ubieraią się iidą do kawiarni czyli: 
Kasino, tam siedzą do dziewiątey, ztam- 
tąd udają się na operę, która iest drugićm 
Kasino, potóm znowu do kawiarni, siedzą 


tam godzinę lub dwie, a w lecie aż do dnia. ` 


Nikt nie zaymuie się czytaniem; szla- 
chta Żyie biednie zamknięta w śwoich 
pałacach; wielu z nich ie obiad u re- 
stauratora po dwa franki od osoby, 
nayoszczędnieysi, po szesnaście soldów. 
Kazalem sobie podać kartę ich obiadu, iest na- 


stępna: chleb dwa soldy, wino cztery sol“ 


dy, rosoł sześć soldów, mięso cztery so. 
dy. Podobnym- sposobem Żyią oficerowie 
austryaccy, których oszczędność niezmier- 
nie obmawiaią Wenecyianie , lubo sami nie 


są choynieysi, Jest tu publiczna biblioteka; 


lecz bardzo mało osób do niey uszczęcza» i 
kilka gabinetów do czytania w ktory ch się 
wiele lichych romansów znayduie. Muzyka 
iest iedynym talentem który kobiety mało 
wiele posiadaią » iedyną przyiemnością umy* 
słową.do którey są zdolne.(1) Za czasu re- 
wolucyi, aryistocraci anti-gallikanie czyli- 
też cagots, tak ich nazywano, będąc slabsze- 
"mi kryli się, i zaledwieich widziano. Teraz 
Bonapartiści * czyli  liberaliści, kryją się 
po kątach, iz których inni AEE o fai Zilie- 
dnéy i z drugiéy_ strony nie szczędzą _ przy- 
domków obmierzłych i śmiesznych , lecz na 
tem Ea ae kończy. Niema tn do- 


, 
í 


A 1) WW. enecyi są AA, konserwatorya 
czyli. szkoły muzyczne , dla kobiet le- 
_pszego stanu. Wiednym z tychże in- 

ask tutów TPO ERA talent Pani 


= t d KS p, . 
syć mocy duszy, czynność ich ogranicza 
się na rozkoszach zmysłowych a namieięt- 


ność na grze, dla tego też władzcy Wene- 


cyi nie maią sięczego lękać. Takim to spo» 
sóbem Woran oświeceni mówią 0 50s 


bieio swoiem kraiu. Liczono w Wenecyi dzie» 
3 więćset 


domów szlacheckich, genalogkia ` 
niektóry ch -zasięgała aż do woien krzyżo- 
wych niektóre ieszcze dawnieysze, wywo» 
dziły swóy ród od założycielów PzosnoSpo- 
litey. Z tych wszystkich domów iest tylk pięt- 
naście w dobrym stanie a trzydzieści w nędzy ; 
Majątek pierwszych iest w roli wypuszczoney 


dzierżawcom, którzy dzielą się polową docho- 


du z dziedzicem. Zboże i kukurydza składane 


wriaturze, zsypujią. na marmurową po- 
sadzkę, w galeryi obrazów i pomiędzy posągi 
marmurowe. Sam dziedzic przedaie zboże, 
mieszka. w kącie swego pałacu i żyie maka- 
ronami z serem, ieźli nie chce uczęszczać do 
traktyermi. Ci właściciele . szlachta, nie lu- 
bią wsina samo tylko winobrania i żniwo 
wyieżdzalą do nićy, a pod czas naypięk- 
nieyszćy pory roku, nędzne Życie w mieście 
prowadzą. Obwiniaią ich że l 
przyymuią:w zakurzonych trzewikach, ażeby 
mniemano iĉ przybywaią ze wsi i Że ich do- 
my w mieście są zamknięte , a tym sp050+ 
bem; staraią sięuniknąć odwiedzin. 

Każdy cech rzemieślniczy utrzymnie, szk0« 
łę: szesnaście lub ośiemnaście tych szkółek 
znayduie się w bardzo pysznych.: gmachach 
są tam nawet posągi iobrazży , lecz wątpić - 
potrzeba ezyli wewnętrzne urządzenie odpo* 
wiada zewnętrznemu, iednakowoż jest rzez. 
czą pewną: że po większćy części przewoźnicy 
i rzemieślnicy z miasta EE: f umne czy- 
tać i pisać. Prawda, Że osoby wyższego 
stanu, . a szczególnićy |, kobiety, „ prócz, 


` 


cudzoziemców 


` 


maléy liczby osób s więcey nie umieią. (1) . 


Wenecya nie ma wielkićy rzeki któraby oz“ 


Żywiala i igy handel wewnętrzny ani rękodziel* 
ni, ant przemysłu; niejest iaź stolicą, niema 
_ duż karnawału i inkwiżycyi stanu, ani do- - 
Żów którzyby się zaślubiali z morzem; ofi- 
cer obcego národu zaiął i iego ERA ka w tey 
coroczny uroczystości» która śmieszną sig 
stala.. Bucentaur inż mieisinieie, Francuzi 


TE on; pozłotę. (2) Gdyby nies 


był za starym, plywaiący ten pomnik wiel! 
Kości i narodowy bylby posłany morzem do 
Rotomagt , „tamtąd do Paryża gdzie był. 


by powiększył liczbę ! piónów zwycięztwa: 


jstotnie nie bylobyto może tak  żuchwale 
iak samiegoDożę sprowadzić, couczynił wielki 
monarcha na lat sto przed tém. Kanaly ‘po 
których mogą ieszcze ładowne statki prze“ 
pływać, codziennie się zawalaią; dla, braku 
starania kolo nich. Mut z Brenty, Piawyi 
innych rzek codzień płytszemi ie czyni. Zbliża 
się ten czas w którym Wenecyia zamieni się 
w ogromny „stos zwalisk pośród „pegień zas 
powietrzonych teraz iaż ma jesień pówietrze 
niejest wnićy zdrowe, umiera po dwana: 
ście osób na dzień, na sto tysięcy miesz: 
kańców. Nie można przewidzieć losu We- 
necyi zostaiącćy pod wplyweńi przyczyń 
sprawuiącychi iey ieraźmieyszy upadek. Wszy- 
stkim iest wiadomo że Doża Wenecyi corok 
uroczyście zaślabiał morze. lecz początek. 
iokoliczności tego szczególnego. zwy czadii 
nie A tak znane, , Wroku 997, Werecyia 
nie- podbili Narenta, miasto  leżące''po 


drugiey. stronie morza Adryatyckiegó» za- 
mmea eannan 
(W Pani Justyna Renier Michel napisałą 
dzieło o, początku świąt Weneckich, 
które zawiera w sobie wiele” ciekawych 
faktów i pokażuie wielką żnaiomość his 
storyż swego kraiu. `~ 
` 42} Pozłocenie to kosztowało przed laty 
czterdziestu , 60,000 sekinów złotych 
( 780,000 franków ) 


“E = RA 001 


Na. 


mieszkałe: przez Jaar ik morskich, na - 
których Wenecyanie narzekali chociaż. ma=' 
fo co lepsi od nich; a może też: 
zazdrościłi. Flotta zwycięzka wypłynęła 
z Wenecyi w dzień w Niebo-wstąpienia, ro- 
cznicę tego zdarzenia obchodzono” zgódnie! 
Ż „obyczalami tamtych. wieków, Okołg' 
dwóch set, lat potóm, Papież Alexander U. 
dał im inwestyturę na morze Adryatyckie. 
dzień tego obchodu wybrano rocznicę 
zwycięztwą mior skiego, nad rozboy „nikami Na- 
renty; Á ponieważ godłemi inwestytury. feodal- 
ney podobncy! „do żaślubiń, iest pierścień p 


ztąd urosło wyobrażenie między, ludeni o Zaz S; 


sInbinach Doży;i również iak slowa obrzędo»* 
we wprowadzone do téy uroczystości: Marel 
noi tili sposiarńo . in segrio del nostro vero e 
perpetuo dominia. Uroczystość ta ztazu tie odv’ 
bywała się rią statku Bucintoro, gdyż wys' 
rok senatu który. rozkazał w ystawićteń stas” 


„tek; jestjz' listego wiekus w słowach następie 


1ących: quod fabr icetur navilium ducentorume 


khominum, etc z duceńntorum przez (zepsucia” 


* zrobione bucertoro: Okręt miał trzy mas 
szty; sto stóp długości adwadzieścia i dwie” 
stóp szerokości, dE mu nadadawalo 168 
wioślarzy będący ch pod mnieyszym niostem, 
iako tęż wielkaliczba łodzi które ge ciągneky, 
Poklad okryty byf aksamitem karmazyriówym 
wyzlocony #1 ozdobiony , zbiorem alegory= 
cznych figur iróżnyck trofeów, gdzie bogów. 
i bogińie pogańskie: świętych, święte i mae 
dony , ,pomieszano  razent. Wszyscy zna”. 
komici urzędnicy” rzeczypospolitćy ` i cala 
szlachta otaczała” Bożę siedzącego -na -tro-s 


nie. „Zstępował zniego na znak dany przez 


legata .Papiezkiego + igdy reprezentant iego 
świętobliwości 'kropiłąmorze wodą święconą 
i  płogosławił i ie; małżonek czejgodniy: pier- 


cień w nie wpitszczał. Posłowie mocarstw ; 


caléy Europy byk przytomnemi E aag 
stości. TĘ ie E 


imi 


a 


